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       Z ogromną radością i satysfakcją przeczytałam wyniki sondy przeprowadzonej przez Ośrodek Statystyki Kultury na temat metod wychowywania nowoczesnego kulturalnego społeczeństwa. Satysfakcja płynie stąd, że od lat zajmuję się tym tematem i poruszam go przy każdej nadarzającej się okazji. Jestem absolwentką Wydziału Wychowania Muzycznego poznańskiej Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej (obecna Akademia Muzyczna im. I. J. Paderewskiego), nauczycielem jednego z poznańskich liceów, opiekunem najstarszego klubu Młodzieżowego Ruchu Miłośników Muzyki Pro Sinfonika,
a także członkiem Zarządu Wielkopolskiego Towarzystwa Kulturalnego. 
      Jako przedstawiciel Pro Sinfoniki, wybrany do współpracy z Organizacjami Pozarządowymi, miałam wielokrotnie możliwość uczestniczyć w licznych spotkaniach, sejmikach, konferencjach – w tym międzynarodowych, a także 

w V Kongresie Regionalnych Towarzystw Kultury – Wrocław 1994. Wszędzie tam debatowaliśmy nad stanem polskiej kultury i pogarszającym się poziomem edukacji kulturalnej młodego pokolenia Polaków. Z każdego takiego gremium wychodziłam z naiwną wiarą, że może tym razem wszystko nie skończy się tylko na dyskusji. Niestety. Stan wspomnianej edukacji jednak nie tylko się nie poprawiał, ale z roku na rok pogarszał. Wprowadzenie w 2002 r. do szkół średnich przedmiotu Wiedza o Kulturze (WoK) przepełniło czarę goryczy. W Internecie pojawiła się ogromna ilość głosów krytycznych ze strony nauczycieli, dyrektorów szkół, artystów, dziennikarzy, naukowców, posłów i senatorów –   wszystkimi tymi materiałami dysponuję. Nikt nie wziął ich jednak pod uwagę. Wśród krytycznych głosów na temat tego przedmiotu można spotkać i taki – pozwolę sobie zacytować fragment: „ Wok to specjalna patelnia wykorzystywana w kuchni chińskiej, pozwalająca w krótkim czasie sporządzić gorącą potrawę…Ta szybkość wynika z konieczności oszczędnego gospodarowania opałem…Trudno się oprzeć wrażeniu, że zbieżność między WoK-iem w wydaniu szkolnym, a chińskim wokiem nie jest przypadkowa.” 
By szerzej przedstawić skutki wprowadzenia tego przedmiotu, załączam mój artykuł pt. „ Spustoszenie w edukacji kulturalnej”, który ukazał się we wrześniu 2007 r. m.in. w piśmie Twoja Muza. 
      Istnieją też dane statystyczne pokazujące jak z roku na rok zmniejsza się widownia w filharmoniach. Opracowujący tę statystykę tłumaczą to rezygnacją z zaspokajania „potrzeb ponadpodstawowych, nie mających charakteru konieczności życiowej”. Nie zgadzam się z taką oceną. Uważam, że rezygnujemy z zaspokajania tych potrzeb, ponieważ wpojono nam, że jest to potrzeba nie mająca charakteru konieczności życiowej, po prostu taki zbytek. Przyjmuję też tylko częściowo argument, że zubożeliśmy materialnie, bo równocześnie, a może przede wszystkim zubożeliśmy duchowo. 

     Z wielką więc wiarą i nadzieją zaczęłam śledzić wszelkie doniesienia mediów o planach Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego Bogdana Zdrojewskiego, odnośnie powrotu do szkół przedmiotów artystycznych. Bardzo też mocno zapadły mi w pamięć Jego słowa z rozmowy z Cezarym Michalskim: „…polska kultura narodowa jest mocniejsza od naszej państwowości… nie mieliśmy państwa przez wiele, wiele lat, a kultura trwała, była źródłem naszej siły, a także ważnym, jeśli nie najważniejszym budulcem naszej państwowości…” Słowa piękne, wzruszające i prawdziwe. Myślę, że warto przypomnieć je właśnie teraz, kiedy wracamy wspomnieniami do naszych dramatycznych kart historii: II wojny światowej wobec Powstania Warzsawskiego. Czy wobec tego nie należałoby przywrócić dziś właściwą rangę polskiej kulturze i stworzyć warunki do wychowywania młodego pokolenia Polaków w szacunku dla naszego, ale i światowego dziedzictwa kulturalnego? Niech Rok Chopinowski 2010 stanie się początkiem tych działań.  
     W odniesieniu do muzykalności naszego społeczeństwa Tadeusz Sygietyński mówił: „Nie ma narodów niemuzykalnych, są tylko muzykalnie zaniedbane!”
     Byłabym szczęśliwa gdybym kiedyś mogła powiedzieć, że te słowa są już nieaktualne. Tego również z racji Kongresu wszystkim Państwu życzę 
                                                                   – Bożena Michalska
